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czasopismo spółeczno-ekonomiczne 


Przemyśl dnia 10 marca 1883. 


Poseł przemyski z mniejszych posiadłości do 
Sejmu krajowego hr. Aleksander Krukowiecki, wy- 
dał obecnie jako załącznik do znanego lwowskiego 
pisma „Sztandaru polskiego" list otwarty do swych 
„braci wyborców.* Hr. Krukowiecki należy do lu- 
dzi, którym trudno odmówić dobrych chęci, lecz 
którego czyny mimowoli przywodzą na myśl owe 
przysłowie, iż „„dobremi chęciami piekło brukowane* 
którzy skutkiem swego wystąpienia odstraszyć 
mogą wszystkich od wspólnej akcyi nawet tam, 
gdzie sprawa jest sama przez się słuszną. a któ- 
rzy w ten sposób przerzucają ludzi podzielających 
w pewnym względzie ich zdanie, do wprost prze- 
ciwnego obozu. Dość wspomnieć głośną w ubie- 
głym tygodniu sprawę potępienia naszej delegacyi 
w Wiedniu przez posła Krukowieckiego. Wszak 
pisma lwowskie bezpośrednio przed ową smutnej, 
nie powiemy pamięci, bo ona się już zatarła, 
— lecz smutnego wspomnienia sevessyi i nawet po 
niej, rzucały gromami najcięższego kalibru na na 
szą delegacyą, a jednak dziś widziały się zmusza- 
ne obrócić broń swą przeciw hr. Krukowieckiemu 
w obronie delegacyi. Nie wchodzimy w to czy ten 
poseł użył wyrażenia przytoczonego przez Gaz. 
Narodową, czy też nie, wyrazy same nie stanowią 
o treści. lub o mowie samej, a mowa hr. Kruko- 
wieckiego mogła to wrażenie uczynić, jakie jej 
wspomniane pismo owemi słowami nadało. Wystą 
pienie więc jego spowodowało wręcz przeciwny od 
zamierzonego skutek, nawet nieprzychylnie dla de- 
legacyi usposobionych zmusiło do kruszenia za nią 
kopii, do obrony — choćhy w celu zachowania wła- 
snego narodowego decorum W liście do wyborców 
pozostał hr. Krukowiecki konsekwentnym swej 
własnej tradycyi — lecz czy konsekwentnym w 
tem co mówi, zobaczymy w dalszym ciągu. Otóż 
już zaraz po krótkim wstępie tak charakteryzuje 
ten poseł nasz Sejm i naszą delegacyą w Wiedniu, 
a zarazem i nasze spółeczeństwo : 

„Możeby lepiej było milczeć, gdyby Sejm ten 
kończąc swój nieszczęśliwy żywot sześcioletni zo- 
stawił był krajowi wybór komitetu wyborczego, i 
tym sposohem pozwolił krajowi wpłynąć na to, 
aby skład nowego Sejmu był innym, był lepszym. 
Ale jemu się zdawało, że był doskonałym i w swem 
zarozumieniu zrodził pogrobowców, wybrał komi- 


centralne, złożone z menerów wszystkich klu- 


tet 
Baa naturalnie na czele ich — jak zawsze człon- 
ków Rady państwa, a to celem, aby o ile się da, 
po myśli tej party) przeprowadzić wybory, oczy- 
ścić Ssjm z ludzi niezawisłych, chcących postępu 
prawdziwego i poprawy stosunków ekonomicznych 
ispółecznych, a obsaqzić te miejsca ludźmi spokoj- 
nymi, zadowolonymi ze wszystkiego, a przede- 
wszystkiem z samych siebie, jednem słowem swe- 
mi kreaturami 

W kraju, gdzie baranie posłuszeństwo jest tak 
rozwiniętem jak u nas, gdzie lokajstvo tak bardzo 
powszechnem, gdzie myśl samoistna z góry znaj- 
duje potępienie, mało kto się odważy myśleć i pra- 
cować dla dobra kraju, ale każdy ma tylko interes 
własny na oku, — W kraju gdzie apatya tych, coby 
coś mogli robić, jest powszechną, w tym kraju 
karjerowicze mają szerokie pole do działania, a 
tem większe, że służąc wiernie rządowi każdorazo- 
wo będącemu u steru, znajdują poparcie tego rzą- 
du i jego organów politycznych, Karjerowicze ci 
stojący na świeczniku są wygodni rządowi, nic oni 
nie żądają dla kraju, wszystko gotowi zrobić dla 
rządu, byleby pozyskać tytuły ministrów, Excelen- 
cy Verwaltungsrathów, a choćby Szambelanów dla 
siebie i swoich; czują się zupełnie zadowolonymi 
zyskując coś dla siebie, chociaż kraj przez tę ich 
obojętność grzęźnie w coraz większą biedę — prze- 
konani są, że dosyć krajowi szczęścia, wiedzieć, że 
takie splendzry spadają na szczęśliwych ziomków. 

To też wszystką co kraj w tem sześcióleciu 
zyskał, to jest: jednego Ministra, kilka Excelencyi, 
wielu Szambelanów 1 kilka orderów. — Zato nie 
mu nie udzielono nawet z tego, co Sejm sobie ży- 
czył, choć był on bardzo skromnym w swoich żą- 
daniach Ale bo też nikomu nawet na myśl nie 
przyszło z naszego poselstwa we Wiedniu popierać 
żądań kraju wyrażonych przez Sejm, najczęściej 
nawet na przedstawienie w Szjmie jednego z człon- 
ków Rady państwa, bo takie poparcie mogłoby 
im osobiście szkodzić, a kraj powinien się cieszyć, 
że ma takie matadory.* 

Przechodząc następnie działalność naszego 
Sejmu, którego sześciolecie skończyło się w ubie- 
głym roku, a z którym poglądem, gdyby nie był 
tak namiętnym i że się wyrazimy podejrzliwym, 
w kilku punktach może zgodzilibyśmy się, rzuca 


poseł Krukowiecki kilka insynuacyj na Koto pol- 


skie, i pisze apologią dla lwowskiej Eączności i 
Zgody, do której zapożycza sobie stylu od czaso- 
pisma do jakiego swój list, czy odezwę, załączył, 
Lecz nie zadawalnia się tem, i biorąc pochop z u- 
padtej sprawy pożyczki miasta Lwowa i podejrzy- 
wając iź tamźe „dawna klika adwokatów i ban- 
kierów uchwaliła pożyczkę kilku miljonów,* czeka- 
jąc „rychło po le pieniądze rękę wyciągnie* wzy- 
wa włościan: 

„Czuwajcie tedy i Wy nad sobą, ażeby nie 
zapanowała w Sejmie partya widząca ratunek kra- 
ju tylko w nowych dla kraju pożyczkach, w ko- 
pytkowem i nowych dodatkach do podatków. Pa- 
miętajcie, że i dla Was nie będą niektórzy żało- 
wali pieniędzy, wódki i kiełbas; ale pamiętajcie, że 
jest to przynęta, za pomocą której chcą Was jal 
wróbli złowić i oskubać ż pierza 

Pamiętajcie, że kto sam sobie pomaga, to 
Bóg mu błogosławi. — Jakich wybierzecie posłów, 
takt będziecie mieć porządek i ład w kraju i w 
gminach 
Səjm ostatni pod kierownictwem naszego po- 
selstwa we Wiedniu nie wiele, jak widzicie, zrobił 
dobrego, za to znacznie więcej uchwalił kopytko- 
wych, myt drogowych i dodatków podatkowych.“ 

Następnie zaś mówi: 

„Jeżeli się włościanie nie opatrzą inie przybę- 
dzie ich więcej do Sejmu, to można być pewnym, 
że znacznie przybędzie do płacenia dodatków, że 
wiele milionów długu przybędzie i wiele nowych 
kopytkowych i myt 

Dodać Wam mszę, że nie znajdując w ła- 
dnym klubie prawdziwych zasad na sprawiedliwo- 
ści opartych, do żadnego się nieprzyłączyłem. W 
Sejmie nazwano mnie dzikim; przyznaję, że przy- 
patrzywszy się tej niby inteligencyi posłów, bardzo 
mi ten tytut przypadł do smaku, szczyciłem sią 
nim i czułem, że różniłem się od innych, jeżeli 
nie czem innem, to przynajmniej instynktem. Z po- 
czątku sam byłem dzikim na Sejmie, ale wielu po- 
słów, przekonawszy się, że w klubach, do których 
z początku się pozapisywali, nic zrobić nie można, 
i że zatraca się indywidualne poglądy, często bardza 
cenne, podziczeli; i kilkunastu zdolniejszych, od- 
ważniejszych, wykształceńszych, a pomiędzy nimi 
nawet profesorowie uniwersytetów nie wahali się u- 
trzymywać, że są dzikimi. Ja zaś śmiała określić 
ich mogę, że to byli jedyni ludzie niezawiśli w Sej. 
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NIESZGZĘSNY KONKURENT. 


Humoreska 
PRZEZ 


BERNARDA GANSA. 


(Dokończenie.) 

Skoro więc tylko p. pryneypał przyszedł, pospie- 
szyłem do domu, by się przyzwoiciej meco ubrać, ogo- 
liċ, upudrować, w ogóle upiększyć Po tych ceremoniach, 
(jak każdy pojmie, w tym wypadku nader ważnych) 
podążyłem na Zawisłocze do domu mego Alec) 
teścia, 

Na przywitanie moje wyszła cała różowa panna 
Antosia 

Idąc że mną przez ciemną sień, tak zbliżyła 
twarz swą do mojej, 4, przerażony odskoczyłem, nie 
wiedząc o co chodzi Na szezęścia moje rozwarły się 
wtedy drzwi pokoju, w którym mię państwo Kłapciu- 
chiewicz oczekiwało — Przywitano mię, ma się rozu- 
mieć, bardzo serdecznie. Pan Kłapciuchiewicz wciągnął 
mię natychmiast d jadalni, gdzie już był nakryty stół 
do objadu. 

Bezpośrednio dopiero przed przyniesieniem pier- 
wszej potrawy, weszła Kasia. Przywitanie mię z jej 
strony, jak na narzeczoną, było bardzo chłodne. 

„To dziewicza skromność, * pomyślałem sobie 

Po obiedzie panie wyszły, a ja zostalem z p. 
Kłaypciukiewiczem przy dzbanie piwa i misie pierogów 
z kaszą (taki panował zwyczaj w Lym domu). 

Pan Michał połknąwszy juź może sześćdziesiąty 
pierog, przerwał dotychczas zachowywane milczenie i 


w te odezwał się słowa: „Mości panie dobrodzieju I 
Siostra moja to bardzo poczeiwa kobiecina Jak wiesz, 
posagu żadnego mie dostaje. Jest wprawdzie między 
wami mała różnica wieku, ale . . . . chcesz ją za żonę, 
więc bierz sobie“ . .. .. x A 

Tu przerwałem mu gawędkę jego, bo pierog, 
który do ust włożyłam, tak mnię dusił, żem się silnie 
zakuszlał. P Kłapciuchiewiez skoczył ku mnie i wycią- 
gny groźnia prawicę, chcąc mnie, w nejpospolitszy 
w świecie sposób, bo uderzeniem w kark, ratować od 
śmierci, Nie wiem czy ten gwałtowny ruch jego, czy 
obawa by mnie dalej oszczędził od awej propozycy 
podziałała zbawiennie. dość ze wykrztusiłam awa impe 
dimentum 4 gardła i mie czekając, co dalej nastąpi, 
ozmychnąłem, omal że nie tak jak djabeł przed punią 
Twardowską. REA s 

„Menin aejde tea Kłupeziochiewiczeo Michaleos, 
ke culomenen tyriais ... . powtarzam ustawicznie, ale 
niestety daremnie, bo nieboszczyk Homer (świać Punie 
uad duszę jego) tak się ze śmiercią swą spieszył, ża 
zapomniał mi douieńć o dalszych tajemniczych vaklę- 
ciach, w takim wypadku potrzebnych. Nie zapomnę mu 
też dlatego czynić wyrzuty, odwiedzająe go przy naj 
bliższej sposobności w Elysium (dokąd dostać się mam 
wielkie pretensyej. Że gniew p. Michała był nieco po- 
dobny do gniewu Achillesa wnoszę z tąd, że zamkną- 
wszy drzwi, usłyszałem silne uderzenie w nia i odgłos 
juki wydaje potłaczona szklanka piwa. Mimowoli nasu- 
wa mi się podejrzenie, iż przeznaczeniem tej szklanki 
było zetknąć się z moją biedną mózgownieą. Widocznie 
pojął on powód mej ucieczki i mniemał, że sobie za- 
drwilem z niego i jego siostrzyczki. 


Ha! Gefdhrlieh ist, den Leu zu wecken, 
Verderblich ist des Tigers Zahn; 


Jedoch der schrecklichste der Schrecken. 
Das ist der Mensch in seinem Wohn. 

Chyżość swą przy umykaniu naturalnie podwoiłem, 
ale byłem niestety niebacznym, że miasto drzwi do 
sieni otworzyłem te, które prowadziły do sypialni mojej 
Beatrycy. — Stoją- już na progu pokoju, w którym 
siedziała zajęta czytuniam Kasia, spostrzegłem dopiero 
pomyłkę swą, — ale cofnąć się już nie mogłem Posta- 
nowiłem wigi j bności skorzystać, by pochwy- 
cić wymykającą mi z rąk złotą rybkę, 

Zamiary zazwyczaj prędko wykonywałem, 
bom czytał kiedyś w jednym za starych romansów u- 
wagę, iż Napoleon I. był li tylko, dlatego wielkim, że 
umiał szybko korzystać z każdej nadarzającej się spo- 
sabności, Ale widocznie brakowało mi coś jeszeże, by 
się módz z Napoleonem zrównać, chociaż bowiem sto- 
sowałem się do powyższej romansowej uwagi — wy- 
prawe moja wypadłu wcale nie pı napoleońsku, 

Gdym już leżał na kolannch przed zdamioną Ka- 
sią | w siarezysto-ognistych wyraz miłość swą wy= 
nurzać począł, usłyszałem za sobą jakiś głos. 

Odwróvitem się i ujrzałam — o Sodomo i Gomo- 
rol — żywiuteńkiego Szlojmę. Słowo wam daję szano- 
wni czytelnicy, gdyby był podówczas przedemną stanął 
Lucyper i Belzebub z całym piekielnym zastępem, nie 
byliby mię bardziej przeruzili, aniżeli ten przeklęty, a 
przecież niepodobny do nich Szlojma, który nie umiał 
ne usprawiedliwienie swe nic innego powiedzieć, jak 
tylko : 

Ę „Ny, ny! Pan sobie tutaj tyjater gra, a ja na 
dworcu marznę. W domu zastać nigdy nie mogę, do. 
apteki z delikatności iść nie chcę, więc poszedłem tu- 
taj za panem i czekam już dwa godziny na dworcu! 


Przeciek pan wie, że mi się już trzy roki należy dwa 


mą 


i. 
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mie i niechcący podporządkowywać swego przeko- 
nania pod przymus większości, która w ogole mało 
myśl i uchwala zdania swoich prowodyrów.* 


Dalszy ciąg listu chyba na to już poseł Kru-lgdyż powodując się zawsze bezstronnością, musimy 
kowiecki dodał, aby zcharakteryżować sam siebie, ; mu poczytać za zasługę, iż swą kandydaturą pobił 
i wyrugował świętojurskich kandydatów w tutej- 
szym okręgu wyborczym Lecz jakże pogodzić je- 


swój sposób postępowania i swą konsekwencyą, a | 


zarazem i loiczność myśli Powiada on mianowicie: 

„Sejm jednem słowem rozczarował mnie zu- 
pełnie, uważam go za zabawke, niestety zbyt ko- 
sztowną, i jeżeliby się skład ego nie odmienił, to 
proszę Boga, by mię w skład takiego Sejmu nie 
wybrano. Komitetu centralnego nie uznaję i twier- 
dzę, że w każdym powiecie powinien się zawiązać 
komitet miejscowy i działać, nie w kierunku przyja- 
źni, czołobitności, lub tradycyi, ala wybierać ludzi 
niezawisłych, zdolnych zdać sobie sprawę z potrzeb 
kraju i chcących działać w kierunku ich zaspoko- 
jenia. 

W kołach znajomych mi posłów głosiłem, że 
posłowie powinni zakupić wielkie nabożeństwo w 
katedrach obu obrządków, uprosić naszych w Sej- 
mie siedzących biskupów, aby gorąco błagali Boga, 
żeby żaden z nas do Sejmu nowego nie wrócił, boś- 
my dowiedli, że nic pożytecznego dla kraju zrobić 
nie potrafimy. 

Wypowiedziałem Wam Szanowni Wyborcy z 
całą otwartością moje zapatrywanie. Naprawa je- 
żeli jest jeszcze możliwą, to tylko idąc od dołu; — 
jeżeli się coś może poprawić w Sejmie, to tylko 
wyborami chłopskiemi, jeżeli będziecie pamiętali, 
że miłość buduje, a szerzenie nienawiści przywodzi do 
upadku najświętsze nawet sprawy, d o wybierajcie 
chłopów, wybierajcie panów, ale ze zdrowym chtopskim, 
nie z adwokackim rozumem i mie za zachciankamź ban- 
kierskiemi i wybierajcie tylko tych, którzy Wam sprzy- 
jają, ale nie wybierajcie tych, co starają się różnić 
Rusinów z Polakami, jak żeby na naszej ziemi 
krew tych dwóch szczepów nie była pomięszaną, 
jak gdybyśmy mieli jedni dla drugich tylko coś 
szkodliwego zrobić, jak gdyby Bóg łącząc nas z 
sobą tak Ściśle, chciał dać folgę nienawiści rodo- 
wej, — Nie Bracia włościanię! nie siejmy rozterki — 
bo kto wiatr sieje, burze zbiera, ale uprawiajmy nuj- 
ważniejsze przykazanie Boże: „kochaj Uliźntego, jak 
siebie samego,“ 

Ja, jeżeli mnie wybierzecie, przyjmę wybór, 
itak bojówać za Was będę, jak dotąd — jestem 
bardzo stałym w moich przekonaniach i nic mnie 
z drogi raż wytkniętej nie zwróci. 

Fazali Wam się zdaje, że lepiej Was bronić 
będzie k.oś z pośród Was — to wybierzcie Go, ja 
chętnie służyć Wam będę radą i czynem. — Ale 
nie przedawajcie Waszych głosów za judaszowe 
srebrniki, boby Was ciężka kara spotkała; — bo 
brak ten poczucia obowiązków : powinności oby- 
watelskich, i ta strawa lub ten otrzymany pieniądz 
spadiby kamieniem na sumienie Wasze i odpoku- 
towalioyście srodze za tę płochość nie tylko sami, 
ale i. dzieci, wnuki i prawnuki Wasze!" 

Jeżeli poseł Krukowiecki zrażonym był do 
sejmu i rozczarowanym tak dalece, że prosił Boga, 
aby go mie wybrano w taki skład, a ten według 
jego wywodów, skutkiem posiewów dawnych. na- 
Stąpi, skoro go uważa za zabawkę kosztowną, je- 
żeli wie, iż w mało sprawach był w mniejszości, a 
jak wiemy z dziejów Sejmu, zazwyczaj sam jeden, 
ée zatem nic nie zdziała, po cóż ubiega się o to, 
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aby wziąć udział w tej kosztownej igraszce? 


Pod tym względem możebyśmy jeszcze zna- 


leźli usprawiedliwienie dla hr. Krukowieckiego 


go ewangieliczne nauki o sianiu rozterek i zgodzie, 
z owemi insynuacyami i podszczuwaniami 
przeciw miastom i intelligencyi, jakich przed chwi- 


ludowi nieoświeconemu dość poddać myśl, że ktoś 
możniejszy od niego chce na nim robić interesa, 


namiętności socyalistyczne, dość mu powiedzieć, że 


„surdutowi* go krzywdzą, aby wzbudzić do nich 
nienawi 


kiem 1846 także nie w złych odzywali się do ludu 


patryotyzmu, a miasta tego obudzili namiętności 
które wrogowie nasi rozdmuchując, użyli za stra- 
szną broń przeciw nam, 


możemy mu zarzucić szorstkość, może w wielu wy- 


jak ów celnik z pisma św. w piersi, wołając : Boże, 


seł w omawianym liście nie szczędził. 


Sprawy miejskie. 
Dnia 3, b. m. w oheności 


czył Dr. A. Dworski, obecnych radnych 38, do komey: 


wa się kartkami, Do rady powintowej wybrani: przy pierwszem 
głasowamiu: Dr. Dworski Aleksander 22 głosami, Dr. Rosenbach 
32 gł, Jakób Sehwarz 21 gł, ks. Qymbul 37 gł, Dr. Mochnaeki 
17 gł. i Dr Ziemiański 17. — przy drugiem głosowaniu (dla 
braku bezwzględnej większości) „lan Łowiori 21 gł, wresźcia 
przy ścisłym wyburze (pomiędzf: Drem Uziykowakum 1 Dram 
Waygartem) Dr. Czajkodwki 16 głosami. 

Do wydziału kasy oszczędności wybrani: 1. Ks. Cymbal 2. 
Ferdynand Majerski 3 Dr. Buumfeld 4- Dr. Czajkowski 6. De. 
Dworski Aleksaader 6. Dr. Dauer 7. Józef Dareniowaki B. Igon- 
ey Fraukowski 9. Lojzor Gaos LU. Majer Gaus IL Dr. Doliński 
12. Dr. Vaduusz Dworaki 1d, Ks. Jablunowski 14. Maryau Wia- 
dyczyński 16. Karol Moune 16. Dr. Mendrochowicz 17. Dr. Os- 


21. Gamski Franciszek 22. Zygmunt Tyger 23. Dr. Waygart 24. 
Dr. Ziemiański, B w w 


STOWARZYSZENIA. 


Towarzystwo oświaty ludowej, 


ludu 


lą nie żałował. Snać zapomniał hr. Krukowiecki, iż 
choćby ta myśl nie miała podstawy, aby rozbudzić 


Zbyt przekonani jesteśmy o patryoty- 
żmie jego, aby mu imputować chęć złą, a jednak 
musimy zwrócić uwagę, że emissaryusze przed ro- 


zamiarach, gdyż chcieli w nim wzbudzić uczucia 


O jakże możnaby tu zastósować przytoczone 
przez hr. Krukowieckiego słowa ewangieliczne do 
niego samego! Niech bowiem występuje choćby z 
najnamiętniejszą krytyką przed tymi, którzy są 
zdolni odróżnić osoby od ogółu lub stanu; wtedy 


paakach przekonać o mylności zdań. Lecz niech 
nie sieje wiatru tam, gdzie on może spowodować 
więcej jak zwykłą burzę, bo orkan, wywracający 
wszystko, co mu w drodze stoi; niech nie bije się 


dziękuję Ci, żem lepszy od innych. Wtedy może 
inni zechcą to uznać, a to zawsze jest lepszem i 
więcej znaczącem niż propria łaus, której sobie po- 


o. k. komisarza Lunikiewioza 
odbył się w tat, tedzie miejskiej wybór 8 członków rady powia- 
towej, Ludziąż wybór wydziału tat. kusy oszczędności. Przewadui- 


wybor- 
czej powołani: Dr. Baumfeld i Dr. Ziemiański. Głosowania odby- 


ławski 18. Dr. Rosenbach 19, Dr: Skórski 20. Maurycy Mester 


Jednym z wielkich błędów, jaki popełnia apółeczeń- 
atwa polskie od dawnych już czasów jest tou, iż pomie- 


niawszy pojęcia o oświecanin ludu z pojęciem o zwiększa- 
nin szeregów intelligencyi, stworzyło olbrzymi, niepropor- 
cyonalny zastęp prawdziwej i pseudo- inteligencyj, a po- 
zostawiło wielkie maesy ciemnemi i nie przyczyniło sie 
niczem do pudniesienia nizkiego poziomu oświaty niżyzych 
klaas ludu, Skutek błędu tego już dziś, po dziesięciu nie- 
mal latach, odkąd sprawa szerzenia oświaty stała się 
przedmiotem ogólnego zajęcia i odkąd zaczęto działać w 
tym względzie, jest niestety bardzo widocznym, utworzyła 
się bowiem taka falauga nieproduktywnej, prawdziwej czy 
wrzekomej intelligencyj, ił nie może znaleść zajęcia i 
przyjmować musi jaki taki obowiązek, by nie ginąć z głodu, 
Natomiast lud wiejski i wyparta z miast na przedmieścia, 
niższe mieszczańdtwo, jakoteż wielka część najprodakytwniej- 
szego stanu rzemieślniczego, pozostał na tym samym sto 
pniu oświaty, ma jakim przedtem stał, o niego bowiem 0 
tyle się tylko troszezono, o ile on chciał z dzieci swych 
mieś ludzi zdolnych do pracy umysłowej, Potworzono 
więc niezliczoną ilość zapomóg 1 styp ndyów dla uczniów 
ankół niższych, średnich i wyżazych, tak dalece, iz kapi- 
tały ieh liczą wię na miliony, że odsetkami od nich obda- 
rze się nawet takie osoby, które właściwie nie mają ty- 
tułn do tego rodzaju zasiłków. Gdyby miljony te użyto Da 
zakłady epocyalne, na ezkoły fachowe, wydająca wykształ- 
conych rzemieślników lub szkoły wiejskie, w których uczono- 
by dzieci wiejskie nie filozofii, lecz czytania, pisanja, ra- 
chunków, teligli i najuiezbzdniejszych elementarnych pojęć 
nauk przyrodniczych, bylibyśmy mieli dziś już znaczuą 
ilość pionierów oświaty miądzy ludem i rzemieślnikami, 
którzy pociągnęliby za sobą ogół. 

Stan tem wie uszedł aka ladzi, dbatych o dobro kra- 
ja i współbraci, postinowili oni więc naprawiać złe, po- 
oząlkowo słabemi siłami i zasobami czerpanemi z własnej 
1 awych zwolenników kieszeni, W ohu stołecznych miastach 
mawiątano towarzystwa ku szerzenin oświaty,, biorące s0- 
bie za zadane niządzaniem czytelni ludowych, wydawni- 
otwem i rozdawnictwem książeczek pisanych dla ladu, u- 
rządzawiem odczytów popularnych i wszelkiemi podobnemi 
sposobami szerzyć promyki wiedzy ta, gdzie dotąd ówia- 
uło jej nie miało przystępu. 

Za przykładem stolic i w naszem mieście za inieya- 
tywą nielicznej leen niezmordowanej garstki ludzi dobrej 
woli, powstaje obecnie podobne stowarzyszenie, którego atatu- 
ta zatwierdzona reskrytem e. k. Nomestoictwa z d. 27 
czerwca z r. L. 88034 mamy obecnia przed sobą, a któ- 
re w najkrótszym czacie rozpocznie swą działalność, 

Nie mając miejsca na powtórzenie ich donłowne, stra- 
ścimy je tylko o tyle, aby czytelników naszych zaznajo- 
mić z zakresem, jaki sobie nowe stowarzyszenia postawiło 
i środkami jakiemi zmierza do celu. Gełem tym jent aze- 
rzenie oświaty, a to: „a) zakładaniem czycel 'i bszpłatnych, 
wypożyczalni i bibliotek publicznyc., zacpatrywaniem te- 
kowy.h w pożyleczne książki i czasopisma, tudzież wspie- 
raniem juž istniej cych czytetni lub biblotek; h) nzządza- 
niem w tychże czytal uach głośnego czytawia z czasopism 
i książek w czytelni się zuajłuących; c) urządzaniem 
pobliczny li odczytów z prze luiotów użytecznych; d) roz- 
dawamem dziułek popularnych, jako też nagród w książ-" 
kach celującym uczniom szkól udowych; e) zakupnem w 
wićkszej ilości książek i sprzedażą ich po niskich cenach 
bez zysku; f) wydawnictwem dziełek ludowych, pism pe- 
ryodycznych i tym podobnych publikacyj; g) wspieraniem 
wszelki: h prywatnych usilowań pod tym wzglepem podej- 
mowanych” Na odczyty publiczne będą mieli członkowie 
bądź to wstęp wolny, bądź za umiarkowaną opłatą, da 
czytelni zaś zawsze bezpłatny wetęp. Fundusze powsta- 
wać mają z wkładek członków i darów, z dochodów m od- 


» 


sto trzydzieści srubrzy. Ny! I eo pau sobie myśli? Ja, 
P 


ADA sooo 
b Na szezęście moje Kasia widząc to intermezzo i 
poznawszy cel wizyty Śzlojmy — wyszła. Dziewezę to 
miała takt! £ 
Pierwszą myślą moją po jej wyjściu było rzucić 
się na ¿yda i udusić go, ale dyplomacya, do której takže 
pewne miałem pretensye, odrudzułu polucająe przeci- 
wnie jak nujgrzeczniej n nim postąjać. Blugałem go 
więc ì zuklinnłem na wszystko tu mu najświętsze, by 
się jak n. jprędzej ulotnił, nle daremnie. Dopiero, gdym 
mu powiedzim, że to co przed chwilą widział, nie jest 
* „tyjacer,” ale najprawdziwsza rzeczywistość, gdyż aświad= 
czatom włuśnie pannie Kłapotohiewicz, która ma 
ięc t posagu i które wran z nią otrzymawszy, 


ięcy 


wiej będę mógł mo się v długu uiścić — waru- 
ramionami, lakonicznie wyrzekł: „Ny! wer ma 


seju“ i, co najgłówniejsza, wyszedł. — 

Ledwie otmnąłem Soyllę, u już wpadłem w Cha- 
rybdę, z której się mestety nie zdołułem bez szwanku 
wydobyć. — Uałą rozmowę moję ze Szlojma podsłucha: 
li państwo Klapciachiewicze. 

Wkrólea też po odejściu żyda wtłoczył się do po- 
koju zasnpany i ze zarumienioną ze złości twarzą p. 
Michat, krzycząc w niebogłosy : 

„A ty stary hultaju! To ty ośmielasz się myśleć 
o mej córce? Najpierw starałeś się o siostrę, a gdyś sły- 
szał, ża nie ma posagn, chcesz córkę? „A ty“ (tu na- 
stępowały rozliczne weale niepochlebne epithetony, któ- 
re ze względu na delikatna nerwy szanownych czytel- 
niczek, opuszczam) Wynoś mi się zaraz, ho”... i 
począł coś szukać — zdaje mi się, że laski, pomimo że 
chód jego silny nie wskazywał, iżby potrzebował tej 


sem, przypominającym ton fis, 
rzona, 4 wtył posuniętą peruką, ciocia Antonina. 


wezas wyglądała, a każdy taki 


zała się w oknie twarz panny Antoniny i nieodrodnego 
mocą rzutu kija wyrazić uczutia ku mnie żywione 


być, ale znów parkan wysoki stanął mi na przeszkodzie 


dzący od uderzenia kijem. Pan Michał niecny swój 
zamiar wykonał. 


on mnie wynagrodził rzutem kostura | 


pudpory sturości Z drugiej zaś strony piskliwym gło- 


nie spotkał, zwłaszcza gdym widział, iż ta zazwyczaj 


szczała cała zape- 
Gdy- 
bym dsiś rysować umiał, przedstawiłbym ją jak podó- 
rysunek, uzuany za 
karykaturę płci pięknej, prayniósłby mi ładny pieniądz 
od wydawców pism humorystycznych, Tytułując mię 
w podobny grzeczny sposób jak p. Michał, ustuwieznie 
powtarzała, żem zabił jej niewinue panieńskie serce, że 
ini za to oczy wydrapać gotowa, Rejterowałem więc na 
wszystkie strony, mówiąc językiem wojskowym, ała jak 
na Dieszezęście nie mogłem dostać się do drzwi, (dy 
położenie me już za nadto krytycznem było, bo u je- 
dnych drawi stanęła uśmiechnięta Kasia (tego jej nigdy 
nie zapomnę), z drugich, wybiegł w potężny kostur 
uzbrojony p. Kłapciuchiewicz, a na środku pokoju jak 
opętana biegała za mną panna Antonina, chego mi ko- 
niecznie, jak twierdziła „ślepie'* wydrzeć — widziałem 
się zniewolony wyskoczyć przez na wpół przymknięte 
okno Udało mi mę ra wprawdzie, alu trochę miefortuu- 
nie, bom wpadł:do kałuży. Zaledwiem się 2 niej wydo- 
był, naturalnie znbłocony od stóp do głowy, a już uka- 


jej braciszka, który nie mogąc inaczej, pragnął za po- 
Starałem się więc jak najprędzej z piekła tego wydo- 
Gdym po wielkich wysileniach przecież na szczyt par- 
kanu się wydobył, uczułem w nodze silny ból, pocho- 

O złośliwości ludzka | Za mą miłość ku jego córce 


Z obawy bym się znowu z jakąś bomba podobną 


sentymentalna panon Antosia jakimś dzbanem wosla 
niedwuznacznie wywijału — rzuciłem się rozpaczliwym 
ruchem na drugą stronę purkanu. — Mocno potłuczony 
powstałe i z wyteżeniem wszelkich sił zdążałem do 
domu, złorzecząc i krwawą przys'ęgająć zemstę całemu 
domowi Kłapciuchiewiczów. — 

Wygląńdniem strasznie. Miasto Hreńciszka tego, 
który tędy przed trzema godzinami pełen nadziei i 
z największym szykiem kroczył, czołgało się teraz ja- 
kieg stworzenie, pozbawione kapelusza, z na wiatr roze 
puszezonymi włosami, w podariej i situie  zwbłaconej 
odzieży „ Sio transit gloria mundil 

księdze przeznaczeń zdaje się zupisanem było, 
liù dzień ten feraloy nie mint się skończyć baz jeszcze 
jednej, a dla mnie nieprzyjemnej przygody 

Gdym się bowiem do gruchcikowskiego zbliżał 
mostu, stojący tam stróż bezpieczeństwa publicznego, 
który zaawyczaj smacznie drzemał, przyskoczył jakby 
zelektryzowany do mnie, nehwycił mocna przestraszo= 
nego za kołnierz, © potrącając i poszturkując, eliciuł 
prowadzić do „furdygi.* 

Napróżnom przedstawiał, prosił i błagał, — om 
zawsze swoja: 

„Ha, mam cię tu ptaszku| Toś ty wczoraj kościół 
okradł? A poznaję cię po tej kulawej nodze i po tym 
zmbłoconym ubiorze O teraz mi się nie wymkniesz !* 
Powstało naturalnie wielkie zbiegowisko, a ja nieszczę- 
sny cheąc ujść piekącym mię wzrokom gawiedzi, z re- 
aygnacyą szedłem do „furdygi,* spodziewając się, iż 
przynajmniej tam zdołam niewinność swą wykazać 

Szezęśliwym trafem spotkał mię, zawsze jeszcze 
prowadzonego za kołnierz przez polizyanta, lekarz miej- 
ski dr. Trucicielski, ź którym się bardzo dobrze znatem. 
Tenże powagą swoją urzędową wpłynął tak ra mego 


NI 


czytów, z opłat za Korzystania z czytelni i bibliotek i = 
dobroczynnych widowisk lub zabaw, Członkiem stowarzy- 
szenia może być każdy, kto się zokowiąże opłacać wkład- 
kę roczną co najmniej 1 zł. (w razie płucenia ratami mie- 
siecznami po 10 et. wynosi rata najmniejsza najniższa 10 ct) 

Oto szkielet części statuta dotyczącej samej działalę 
ności stowarzyszenia; sposób administracyj bowiem jenat 
mniejszej wagi, patrząc z tego punktu na jakim w tym 
artykule stoimy, Statutowi temu my sami mie nie mamy 
do zarmucenje, gdyż mwa on te zalety, leez i te game slabe 
strony, które posiadają wszelkie statuta podobnych stowa- 
rzyszeń, a to skutkiem nie czego innego, jak naszych ato- 
sunków. Zalet nie będziemy wyliczać, lecz natomiast po- 
mówimy o słabej strame. liekrotnie zakłada się u nas 
instytucym mająca eel dobroczynny, czy to matergalny, czy 
jak w tym wypadku moralny na oku, odzywają się na- 
tycbminet głosy: „è to apellacya do naszych kieszeń ;* 
głosy te stają się liczniejszemi, jeżeli towarzystwo między 
śródłami dochodów wyliczy jaklegokalwiek rodzaju zabawy 
i widowiska. Teoretycy howiem natychmiast powołują się 
na zupełnie wprawdzie słuszną, lecz u nas w przekonania 
nie wpojoną jeszcze teoryą samopomocy (self-help) i z góry 
powiadają, że towarzystwa odwołujące się do ogólnej do- 
broczynności nie zaś opierające się u własne siły, nie ma 
waranków bytu. Zdanie to jest zupełnie słuszne, lecz u 
naa jedynie w teoryi, dzięki apatyi jaką ogół ludności dla 
wszyatkich spraw okazuje, zostawiając ich ciężar na bar- 
kach maleńkiej liczby prawdziwych patrygtów, niezauadza- 
jacych awego patryotyzmu na deklamacyach lnb połępianiu 
cudzego zdauja, lecz ceynach, sobie zaś rezerwując naj- 
przyjemniejszą część: krytykę. Zaiste glyby towarzystwo 
ku szerzenia oświaty już z powodu szlachetnego celu wego, 
już też z powodu pocznwanla się ogóła do pewnych obo- 
wiązków względem kraju, przyciągło ku soble tyla 
członków, ile ich być powinno, rozporządzałoby wtedy ta- 
kiemi własnemi zasobami, iż nie potrzetowałohy się acie- 
kać do ofiarności publicznej. A. przecież nikt nie przypuńci, 
iż towarzystwo ku szerzeniu oświaty nie jest pożrzehnem, 
Że zatem nie posiada warunków do życia, akoro wkładki 
członków nie wystarczą na dopełnienie podjetego zadania 
Dlatego wspomniane postanowienie statutów nie jest czem 
innem jak złem koniecznem, wypływającem ze sto.naków, 
a jeżeli podnosimy je pomimo, iż uznajemy jego nieuni- 
knioność, czynimy to nie w innym cela, jak aby zapobiedu 
zarzntom teoretycznie Błusznym, lecz w zastósowanin nie- 
apawiedliwym. Nie wątpimy też, że stowarzyszenie, sko- 
ro tylka rozbudzi ogólny interes i przyciągnie dostateczną 
ilość członków, pozostawi wspomniane postanowienie 
mtatutów martwą literą I ograniczy się da wlasnych 
Bil. Lecz trzeba aby ono znalazła poparcie, aby 
doń przystęnowano jak najliczniej, gdyż jak długo 
naprawy oświaty ludn nie weżmie kraj w awe 
rece, tak dingo musi ona obarczać jednostki Jeżeli 
jednak liczba ich będzie znaczną, R chęci dobre, mogą one 
zdziałać wiele, o czem przekonymują nas dzieja Wielko- 
polski i Śzlązka, gdzie podcbnemi środkami osiągnięto 
wielkie rezuliaty, 

"Teraz jeszcze jedną poraszymy sprawę, pomimo iż 
jest ona choć nie sama przem się, lecz przez jej komento- 
wanie drażliwą. Stowarzyszenia kn szerzenia oświaty apo- 
tykały się zwykle z niechęcią duchowieństwa nazego, a 
to z tej prostej przyczyny, iż to bądź a priori wyklucza- 
ły tendencye katolickie, a nawet chrześcinńskie, bądź też 
znowu, że ani statuta same, ani osoby wpływowe mtowa- 
reyszenia nie dawały żadnej rękojmi, że towarzystwo za 
mierza oświatę szerzy w duchu katolickim, nie zań bez- 
wyznaniowym. Jak dłogo ta ostatnia tendencya nia wystą- 
piła jaskrawiej, tak długo zuchowywała się duchowieństwo 
przyjaźnie względem towarzystwa, lecz nietaktowne wy- 
stąpienie niektórych osobłstości, zmieniło od razu gytuncyą 
i spowodowało ze strony tegóź manifestacye w rodzaju 
lista pasterakiego ka. biskupa krakowskiego. 

U nas nie obawiamy się podobnego stosunku. Choć 
bowiem statut stowarzyszenia nie zaznacza tego wyraźnie, 
lecz tendencya jego pozostanie szczerze katolicką, Założy- 
ciele jego wychodzą bowieru z tego stanowiska, że oświata 
polskiego ludu mnai być ugruntowaną na prawdziwej wierze, 
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nazhyt gorliwego wykonawcę władzy, iż mię zaraz wy- 
puścił. Przejeżdżająca zaś dorożka zawiozła mię szczę- 
śliwie do domu, gdziem w łóżku leżąc, mógł dopiero 
swobodniej odetchnąć, 

Tak to niepomyślnie zakończyły się konkury mo 
je o rękę Kasi! — 

Nazajatrz  raniutko wyjechałem z  Gruchci- 
kowa, zostawiając tylko krótkie liściki do moich wie- 
rzycieli, w których im za ich piniądze najformalniejszą 
zrobiłem cessyę z miłości panny Antoniny ku mnie. 

_ Dziś, gdy o nieszczęściach moich w dniu tym, 
z zimną pomyśleć mogę krwią, przychodzę do przeko- 
nania, iż głównym ich sprawcą jest — Szlojma. Diate- 
go też odtąd jestem zajadłym antysemitą i jednym 
z najgorliwszych zwolenników pana Stoeckera. Teraz 
dopiero widzę, jaki to mądry człowiek ten protestancki 
biskup. Pewnie mu się kiedyś coś podobnego przyda- 
rzyło, co mnie, 

Ciekawym tylko, jak ta Kasia jego wyglądała i 
czy go tak samo kijem obito, jak mnie? Pannie Anto- 
ninie zaś, która się też bardzo do powsiania moich 
ówczesnych nieprzyjemności przyczyniła — życzę by się 
jeszcze kiedyś ze Szlojmą węzłem małżeńskim połączy- 
ła. Utinam I 
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że innej oświaty lud nasz nie przyjmie i przyjąć nie pow i- 
nien. Dowadem tego było zaproszenie na zebranie założy- 
cieli proboszczów obo obraydków i zamiar proszenia obo 
Arcypasterzy, aby nowe stowarzyszenie otaczali awg 
opieką i wspierali swą rada. Tego życzymy sobie nietylko 
dlatego, że współdziałanie duchowięństwa gwarantuje nie- 
jako rozwój towarzystwa, lecz że ntwierdza nierozią zność 
wiary od prawdziwego patryotynimu. 


KRONIKA. 


— Qbchód rocznicy odsieczy wiedeńskiej. 
Burmistrz przemyski Dr. Dworski sprosił w miniony Po- 
nmiedziałok liczne grono obywateli wszelkich atanów na 
poufne zebranie, celem obmyślenia sposobu w jaki miasto 
nasza ma obchodzić 200 letnią rocznicę wiekopomnej od- 
sieczy Wisdnla, Już bowiam w roku zeszłym uchwaliła ra- 
da gminna wziąć udział w historycznej wystawie nrzą- 
dzanej z okazyi jubilenazn w Krakowie, a to przez wy- 
ałanie wierzytelnych odpisów dokumentów i dyplomów z 
mazów króla Jana IM. Pracą wyszukania i oporządkowa- 
nia tych dokumentów powierzyła rada miejska pp. Hanse- 
rowi i Lewiokiemn. Teraz chodzi o urządzanie w mieście 
naszem obchodu, któryby z jednej strony odpowiadal 
skromnym siłom i fuaduszom jakiemi możemy rozporządzać, 
a z drugłej był godaym wielkiego dziejowego wypadku. 
Zebranie miało zatem cel wygotować projekt programi, 
któryby się przedłożyła radzie miejskiej do zastanowienia 
się i uchwały. 

Na wniosek Dra Mochunckiegy, z powodu że lioz- 
niejsze zgromadzenie me m)ża z łatwością wypracowań i 
zpadzić się na jakiń program, wybrało zgromadzenie ści- 
Ślejszy komitet ztużony z pp, Dra Aleksandra Dworskiego 
Dra Oassiny, Jana Lewickiego i Szukiewicza, kióty to 
komitet ma najdalej do trzech tygodni przedłożyć projekt 
programu, 

Ponieważjohecnie komitet ściślejszy zgodził się dopiero 
ną główny zarya programu, watrzymujemy sią więcod podawa- 
nia bliższych azezegółów, póki program nie będzie jaż choćby 
w głównych punktach uchwalony, 

— Jaskinia Piratów wystawioną była u nas od 
saprzedziej Bohoty do Srody, a przez taa czas zwledziło 


wystawę z górą 400 osób, co na nieliczny zastęp Intel- 
gencyi w Przemyślu jest dość pokaźną liczbą, O tym 
obrazie Siemiradzkiego tak rozmaite i wręcz niemal 


sprzeczne czytaliśmy Krytyki, że byliśmy nadzwyczaj eie- 
kawi ujrzeć to dzieło mistrza, Ujrzawszy -— zostaliśmy 
oczarowani, pomimo iż dniem wprzód czytaliśmy krytykę 
w jednem z piam iwowaskich, iż szkoda talentn Slemira- 
dzkiego do tak lichego tematu. Zobaczywazy obraz właz- 
neml oczyma, twierdzimy, iż krytyka zbyt bezwzględnie 
abeszła się z artystą. Przyznajemy że przedmiot obrany, 
nie dosięga wyżyu „3wieckników,* lecz czyż dlatego ma- 
my mówić, iż malarz uronił coś ze awego geniuszu, że 
lżejszy temat sobie obrał? Czyż Mickiewicz piaał samych 
Panów 'Tadeoszów i Dziadów, czy też i Furysa, a nawet 
leciuchne, ulotna wierszyki, a któż powie, że on xniżał 
poziom awej wielkości, że le drobna pieścidełka nie noszą 
cechy tego geninszn, jakim błyszezały tamte perły litera- 
tory europejskiejf W Jaskini Piratów, pozostał Sieira- 
dzki sobą, potężnym mistrzem pędzla, «porywającym oko 
widza i przykawającym je do awago dzieła. sposób trak- 
towania przedmiotu, artyzm układu figur, i ich niezwykła 
plastyczność, efekt świąteł i cieni, znane z innych dzieł 
mistrza, są 1 W tym obrazie niezrówaanómi. Trudna sobie 
wyobrazić piękniej oddane figury, jak tych dwojga niewol- 
ników w łodzi, na których im się dłażej patrzy, tem wię- 
cej odkrywa się zalet, bo o akończoności ich rysunkn tak 
jak i innych osób obrazu nie mówi się nawet, opisując 
dzieło takiego wiatrza jak Siemitadzki, Te dwie osoby i 
trzecia Środkowego plann,ów kupiec  targujący obnatoną 
niewiastę, przypominają sposobem wykonania, 1uuego na- 
szego misterna — Matejkę, Te osoby występują nadzwyczaj 
efektownie naprzód, główną też na się zwracając uwagę, 
która dopiero etaje się podzieloną, gdy spojrzymy na lawą 
stronę abrazo, gdzie jest wspomniana kobieta. O ślicznym 
ryspnku i pyszucj karnacyi tego ciała chcąc pisać, trze- 
baby używać takich superlativ'ów, iż wolimy dać im po- 
kój. Wspomnimy tylko, iż układ tej postaci jest tak wy- 
sote estetyczny i artystyczny, że kto tę poatać widział, 
zaprzeczyć musi twierdzeniem o cofaniu sią ristrza w tyl. 
Dodamy jeszcze do tego że koloryt obrazn jest pyszny, 
Że artysta układając obok siebie majsprzeczniejsze lubh 
najpokrowniejsze międzysohą barwy, umiał im naduć har- 
monią. Tę sztuką ostatnią posiada Siemiradzki w wysokim 
atopnin, podziwialiśmy ją już i na innych jego dzielach, 

Światło naszej sali ratuszowej nie hyło zbyt korzy- 
stnem dla obrazu, wiele więc osób twierdziło, iż obraz 
zyskiwał bardzo, oglądany przy oświeceniu lampami. 

P. Krywultowi jesteśmy bardzo wdzięczni, że już po 
raz dengi w swych wycieczkach po Galicyi z arcydziełami 
naszych mistrzów, zatrzymał się w naszym grodzie, dając 
nam sposobność poznania tych dzieł. 

— Muzeum premysłowe. Przypomną soble za- 
pewne nasi czytelnicy, iż twórca lutejszej ezkoły przemy- 
słowej, niestradzony pedagog p. Jan, Lewicki, powziął 
podczae tutejszej wystawy myśi, założenia chośby małego 
muzeum przemysłowego, w któremby młodzież rzemieślni- 
cza mogła zapoznać się z wyrobami przemysłu i czerpała 
z mich obecnie wskazóweki, a w przyszłości I wzory dla 
swych wyrohów, Myśl rzucona znalazła dostateczne po- 


parcie, tak w komitacie wystawy, który udzielił sabwoucyi 


w kwocie 300 zł. jak i między wystawcami, z których wielu ofia- 
rawało bądź to kwoty pieniężne, bądź okazy swych wyro- 
bów. Zapewniwszy sobie przytem opiekę i pomae matery- 
alo gminy naszej, która z rzadko u nas apotykaną gorli- 
waścią, popiera podobna cele, otrzymawszy, od niej odpo- 
Wiedni lokal w gmachu Ezkały wydziałowej, przystąpił obe- 
«nie wybrany przez zarząd szkoły przemysłowej komitet, 
składający się z pp. Łozińskiego, Majerskiego, Obsta i 
inżyniera Zajączkowskiego, do nkonstytuowania się, za- 
prosiwazy jeszcze s poza awego grona p. Szukiewieze. Komitet 
postanawił przedewszystkiem wypracować statut dla mu- 
zeum i wyrobić dlań zatwierdzenie, następnie eporządzić in- 
wentarz i katalog przedmiotów, jakie jaż muzeum posiada, a do- 
piero potem postanowić jakie przedmioty i w jak.m kierunku na- 
bywać do muzeum. Na cele te oddał komitetowi p. Jan 
Lewicki nzbieraną dotychezaa kwotą około 600 zł, które 
aż do rozpoczęcia zakupna złożonefbędą w kasie zaliczko- 
wej rzemiećlnieżej, która ze swej strony hojny udzieliła datek, 

Donosząc o tem, zwracamy się do ogółu naszej pu- 
bliczności z prośbą o popieranie tej w zawiązku będącej 
instytucyj, która z ezasem odda naszym rękodzielnikom, a 
tem samem i krajowi ważne naługi. Poapiorać zaś można 
ją nietylko datkami pieniężnemi, Każdy prawie posiada 
niejeden przedmiot nie mający dlań wartości, innej jak 
fraszka, czy to jakiś wyrób niezwyudy, a mający dopiero 
w zbiorach prawdziwą wartość, czy jakid drobny zbiorek z 
dziedziny mauk przyrodaiczych, który m niego sią marnuje, 
niech to odda na nałogi mozeam. I nasi rękodzielnicy 
niach z podobnemi darami wych wyrobów pospieszą, m 
muzeum, którego utworzenia może sią peszymistom wyda- 
wało ntopią, atanie się wcala pokaźnym zbiorem, 

— Lapsus calami. Niemiły taki lapaus zdarzył 
sie Gazecie Lwowskiej w numerze z dnia wczorajszego, 
Powtarzając wiadomość przynlesioną przez W. Allg. Zig. 
o domniemanej przyszłej orgamizacyi kolei tranawersalnej, 
wedłng której prezydeniem tej kolei ma zostać poseł 
przemyski z wiekszych posiadłości do Rady państwa i wi- 
ceprezes rady nadzorczej kolei węgierako galicyjskiej p. 
Kozłowski, a szefem całej adminiatracyi radca rządowy 
p. Pichler, Gaz. Lwowska robi a pierwasego p. Jawor- 
skiego (prawdopodobnie Apolinarego, również delegata w 
Radzie państwa), a z drugiego Richtera, Błąd ten może 
jednak jeat tylko sprawką znanega „„Chochl:ka* drukarskiego. 

— Odczyt. Przypominamy, że dzisiaj o godz. 6. 
wieczorem w sali maglstratualnej odbędzie nię odczyt prof. 
Dra M. Warmskiego pod tytułem: „Legenda a historya,“ 
Dochód przeznaczony w połowie na burag, w połowie ua 
pomnik Mickiewicea, 


Z Izby sądowej. 


Bankructwo. 


Z pomiędzy licznych upadłości, które w stycznia br. taką 
wywołały pamkę pomiędzy tutejszymi kupcami, że na chwilę 
spowodowały ogólną nieufność i stagnacyę kredytu, pierwszą była 
upadłość Ożyasza Kelema, dzierżawcy hotelu „pod Opatrznaścią” 
i właścicielu realności i cegielni w Przemyślu, Upadłość w dnią 
10 stycznia br. na żądanie samego dłużnika, a ponieważ Kelem 
uchodził dotąd za człowieka majętnega i głos ogółu pomawiał ga 
o to, że ze szkodą w erzycieli zataił częśi mająćka i gotów z nią 
uciec, przeto równocześnie x otwarciem konkuren, sąd konknrsa- 
wy sam i bez odnoszenia się do prokuratoryi państwa zarządził 
uwięzienie Kelema. Oczywśala oddano sprawę bezzwłocznie sędzle- 
mu śledozemu, a: gdy podzjrzenia o oszustwo wydawały się być 
prawdziwemi, w 4 dni późuiej, uwięziono i żonę Kelema Sabię 
Kelam. Sledztwo karne przeprowadzouo z godnym uznania pospie- 
ohem, w dniu 24 lutego br, prokuratorys państwa wnioała prze- 
ciw małżankom Kelemom oskarżenie o osznatną krydę, a już 
w dniach 5. 6. i 7. b, m. odhyła się przeciw nim rozprawa głó- 
wna przed sądem przysięgłych. Rozprawa ta budziła ogólna 7aję- 
cie, bo jak pierwszą była upadłość Kelema, tak pierwszą była 
jego rozprawa. Wstęp do sali dozwolonym był tylko za biletami, 
dia tego licząc wię z ugólnem zaut.teresowaniam, podajemy z tej 
sprawy przynajmniej krótkie sprawozdanie, o tyle dokładne, o ilu 
sprawa vego rodzaju da się krótka streścić. 

Rożprawę prowadził radca sądowy Leo de Loawenmuth, 
oska. żenia polprokurator Przybylski, obronę adwokat Dr, Doliński. 
Oskarżenie zarzuca małżonkom Kelemom, że jakkolwiek kredyt 
Kelema z powodu znacznych długów i niewypłacalności upadł, mi- 
ma to porozumiawazy się pomiędzy, sobą dalezy kredyt nodstępami 
w ten aposób przedłużuli, ża wycuwalając bądź ta hezpośrudnio, 
bądź przez licznych fuktorów świetny stan interesów Kalema tem 
umożabnili, że Kelam jnzeważnie za pośrednictwem dziewięciu 
falrtorów w r. 1882. m wierzycieli miejscowych temi padstępuemi 

rzedstawieniami w błąd wprowadzonych, lub o jego beznych 
agoch wiadomości nie mających, kórzystając z ich niewiadomo- 
ści pożyczki aż da wysokości 14460 zł. wa. zaciągnął, i pożyczek 
tych mia spłacł, a nadto w podatępnem porozumieniu się £ "oną 
część majątku w koaztownościach i majątku, jaką przed otwarciem 
konkursu posiadał, ukrył, i tym sposohem obydwoje prawdziwy 
stan masy przekrącili i wierzycielam szkodę na 400zł, wa, wyrządzili. 

Powody oskarżenia podnoszą, że Dzynsz Kolem dzierżawiąc 
nader tanio od tut. kapilnły gr. kat. hotel „pud Upatrzaościy” 
od lut przeszło 25, dorobił wię przy tem do r. 1878. według wta- 
snego przyznania 15000 zł. majątku, jakkolwiek me zdołał win- 
rygodnie wykazać, gdzie i w jaki sposób ton majątek utracił, 
przeciwnie żyjąc wygodnie i dosyć wystawnia mł do ostutniej 
chwili uchodził za ozłowiaka majętnego. Już w r. 1874, począł 
się uciekać do pożyczek wokełomych, które zaciągał za pośiadni- 
ctwem kilku aktorow. Pożyczki 1e rosły tuk, ża przy utwaroju 
konkursu. Kelem wykazał długi w wysokości 27750 zł. na ich 
pokrycie oddał da masy majątek w łącznej wartosci 8242 sł. 
B2 ut; zatem stan bierny przewyżeza stka czynny a 19507 zł. 
18 ct. i co do tej kwoty nia ma żadnego pokrycia, Doch dzenia 
wykazało, że wszystkie ta długi Kelem zaciągnął przeważnie w la- 
tnch 1881, i 1982, i że prócz długów zaciągniętych w Banku 
Krak wskim w kwocie 3300 zł. u ks Antoniego Juzyczyńskiego 
w kwocie 5500 zł i m ka. Grzegorza Szaszkiewicza w kwocie 
7495 żi. które (z wyjątkiem pretensyi kasy oszcz.) zostały tabu- 
larnie ubezpieczone, wszzstkie iune długi Kelem zaciąga! za po- 
średnietwem 9-ciu łuktorów, przed którymi lak on jak 1 jego łona 
wychwalali świetay stan swych interesów, a wprowadzeni tem 
w błąd fsktorzy opowiadali to wierzycielom i w łan sposób aż 
do urtatnioj chwili pud. zymywali kredyt Kelema. (D. n.) 
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Do numeru dzisiejszego dołącza się cennik w handlu p. Karala Traścińskiaga w Przemyślu. 
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| wieprzenasze krajowe u gospodarzy wiejskich 


którsy jak wiadomo, li tyłko ziarna i owo- 
-camı je karmią 
Geny jak najnniarkowańsza, a miano- 
wicie: kilo najwyborniejszej szyu kì Wędzo- 
nej surowej 68 cot. 
Pokorny do usług 


Jan Szczurko. R 


| 


| | 


Jedynym skutecznym środkiem 


przeciw cierpieniom z wycieńczenia sił, ogólnej 
memocy olała, złemu trawieniu, brakowi apetytu, 
kaszlowi, wezelkim słabościom gardła, żołądka, 
płuc i piersi, są 
Wyroby sładowe Jana Hoffa, 

które na 68 wystawach światowych najpierwazemi 
ungradami uwieńczone zostały. Do środków tych 
należą jedynie: prawdziwe Jana Hofa piwo ałodo: 


L 1986. 


OBWIESZCZENIE. 


Podaję niniejszem do publicznej wiadomości, iż w myśl drugiego ustępu 
3. 26 ces, rozp. z du. 16 listopadu 1458 (Dz pr. p Nr 218) i na zasadzie usta- 
wy z dnia 27 marca 1869 ( Dz. pr. p. Nr. 41) postanowiło e k, Namiestnietwo 
rozporządzeniem 4 19 styczuja 1883 l. 78682 za porozumieniem się z lwowskim 
c. k wyższym Sądem krajowym względem terminów wypowiedzenia najmu i 
opróżnienia pomieszkuń i innych lokalności dla miasta Przem” śla i tegoż przedmieść 
co następuje : 

1. 

„Do opróżnienia pomieszkań i innych lokalności, najętych za rocznym czyn- 
szem bez określenia trwania najmu i bez oznaczenia czasu wypowiedzenia najmu, 
ustanawia się cztery termina, a mianowicie dnia | lutego, I maja, I sierpnia i I 
listopada każdego roku. 

$. 2. 


Wypowiedzenie ma być uskutecznione na trzy miesiące przed powyższym 
terminem według zasad ces. rozporządzenia z dnia 16 listopada 1858 do I 213 
Dz pr p. 

§ 3. 


Najmujący, który ma obowiązek opróżnienia najętego przedmiotu, winien 
najpóźniej do południa drugiego dnia po terminie wyprowadzenia się opróżnić po- 
łowę zajmowanych lokalności, i wprowadzającemu się stosowne miejsce na pomie- 
szczenie ruchomości udzielić, następnie zaś najdalej do połudma trzeciego dniu 
resztę lokalności zajmowanych opróźnić i eałkiem oddać 
Rozporządzenie niniejsze wchodzi w wykonanie z początkiem dnia pietna- 
stego po ogłoszeniu rozporządzenia tego w Dzienniku ustaw i rozporządz. krajowych 
Z Magistratu minsta 
"Przemyśl, dnia 2 marca 1388, 


17 Dworski. 


we, ułodowa czekolada zdrowiu i słodowe cukierki, 
Prawdziwa wyroby Jana Hofa, owinięte są w nie- 
bieskim papierze, na którym umieszczonym jest 
portret wynalazcy, jako marka ochronna. 
Wyciąg z licznych świadectw. 
do WP. Jana Hoffa, o. k. nadwornego dostawcy 
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wielu puństw europejskich, ces. radoy, ozdobiane- sa p 
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e A s ” wem wi R á 5 
dniu Fabryka na Grahenkof Brabneratrasse 4. CCZYZNĘ DANSKA i kn Oza 


główny skład na Grabeniu, Braunerstraase N. b. 


Berlin 81 pażdziernika 1882, 


Wielmożny Panie l 

Składam publiczną najserdeczniejszą podzię- 
kę Wielmożnemu Panu Janow: Hoffowi, wynalsz- 
cy i fabrykantowi słodowych eztraktów, aławnemu 
europejskiemu radwornema dostawcy wielu państw, 
gdyż jego szczęśliwy wynalazek piwa ałodowego 
uratował moje życie. Od przeszło roku cierpisłem 
na duszność piorsiową, klóra zagrażała życiu me- 
mu. Duszność ta wzwagała się co raz lcd iej. 
Mój lekarz domowy mima najuslniejszych staran 
nia mógł mi nie poradzi, aż nareszcie doradził 
mi, bym zaniechał wezełkich érodków aptecznych 
dotąd używanych przezemnie, m rozpoczął kuracyę 
piwem slodowem Jana Hofa. Bozpocząłem wpru- 
wdzie ię kuracyę, ela nie miałem najmniejszej 
nadziei, by odniosła jakikolwiek skutek pomyślny, 
Zaledwia jednak jeden miesiąc minął, czu- 
łem się, jakby udrodzonym, nowe życie dla mnie 
sią rozpoczęło, doznałem nieopisanaj ulg, jakiej 
przez cały uzas mej choroby ani razu nie miałem. 
"Tak szczęśliwą kuracyą kantynuowałem untural- 
nie dalej. Dziś Bogu dzięki jestem całkien zdrów. 
Dzięki vięc za dobrą rudę memu lek:czowi, a 
przedewszystkiem WPenu Janowi Hoffowi, jaka 
memu prawdziwemu dobroczyńcy. Oby Mu Bóg 
oawolił jeszcze jak nujdiużej dla cierpiytcj 

ludzkości akuteczuie działać, 
W. Ziegentwin, kapitalista Pod lipami 76, 
Ceny prawdziwego piwa słodowego Jana 
Hoffa: w Wiedniu 13 flaszek t zł. 6 ct, 2} flauzek 
12 zł, 68 ct, 51 faszek 25 zł, 48 ct, Wyżej 19 
Haszek wysyła się bez opłaty do domn. Z opako- 
waniem z Wiedma 14 finszek 7 zł. 26 ot. 28 flu- 
szek 14 zł, 60 ct G3 flaszek 29 zł, 10 et. 7, kl. 
«zekolady słodowej I, 2 zł. 40 et Il. 1 zł, 60ot. 
IIE 1 xl. (Przy większyeh zumówienmch odpo- 
wiedni rabatt) Kørmelki słudowe worek 60 ct. 
(także Y, i 7%, worki) Niżej 9 zł. nie wysyła się. 


Główny sklnd u M. Kruga i Perdynan- 
da Kuli w Przomyślu; u A. Lippusa w Gródku 
tudzież we wazystkieli więkasych apt'kach. 
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Tani lód 


Niniejszem daję P. T. Publiczności 
do wiadomości, że w mojej lodowni — tak 
zwanej „BISKELLER, dostać można ka- 
żdego czasu potrzebną ilość lodu w cenie 
po40ot. za 100 kila — z odebraniem sobie 
tegoź na miejscu. 


K. Freudenheim. 
11 


“wedle krejnp =* (poszukuje odpowiedniego miejsca w mieście 
# SABINY BAYLÓWNY, + 


w lub ne wsi. Wiadomość w Redakcyi 
Mieszka w rynku * besse p. Chomiekiogo a 
— _ 
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„ŚWIATA ILLUSTROW ANEGO" 


wychodzącego w Wiedniu nakladem Zygmunta lensingera, a pod redakcyq 
Andrzeja Odrowąża, opuścił prasę zeszyt siódmy rocznika TĪ. i zawiera : 
A) W części literackiej: |) Krwawe dzicje, powieść T. T. Jeża (e. d); 2) 
Ostateczny krok, obraz z życia Andrzeja Odrowąża (e 
3) Błędna Gwiazdka, komedya; 4) Obrazki z za Oceanu (e. d.); 
nadto objaśnienia do rycin, zadanie szachowe, łamigłówka 
i rozwiązanie z 6, zeszytu. B) W ożęści obrazowej: 1) Cieka- 
wośó; 2) Pożądany gratulant; 3) Szczęście macierzyli- 
skie; 4) W miłem zaciban. Okladka zawiera następujące ru- 
bryki: 1) Poczta redakcyij 2) Nowiny literackie, naukowa i arty- 
styczne, 8) Przemysł i handel; 4) Goepodaratwo domowe i wiejskie; 5) Wy- 
nalnzki, odkrycia i wyprawy naukowe; 6) Sprawy szkolne i religijne 
7) Komunikacja i zakłady publiczne; 8) Klęski elementarne; 9) Zdarzenie 

z życia codziennego: 10) Kromka sądowa; 11) Nekrologia. 


x 
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„Przyjaciel chorych“ 


W każdej niemal rodzinie istnieje zwyczaj w lżejszych zaniemożeniach lub w 
wypadkach, w których lekarza dość prędko mieć nie możne, używania środków 
„domowych Ze stanowiska lekarskiego nia można też temu nic zarzucić, tem 
A mniej, ile że przez bezewłeczne zastosowanie odpowiednich środków zapobiegło się 
© już nieraz ciężkim zaniemożeniom Ażeby jednak pomoc taką umożebniń, trzeba o- 
sł ozywiście te środki domowe, a mianowicie troskliwie i umiejętnie dobra- 
sy ne środki, mieć zawsze w domu pod ręką. Podkreślamy tutaj „troskliwie dobranę* 
„u umyślnie, gdyź nieodpowiedmiemi środkami można choremu zaszkodzić raczej niż 
f pomódz, Zdaje nam się przeto, iż działamy w interesie naszych czytelników, zwra 
y cając ich uwagę na pisemko, omawiające szereg środków domowych przez lekarzy 
W doświadczonych i aprobowanych. Broszurka ta, która z zapełn, słusznością nosi 
© tytuł „Przyjaciel chorych* tak jest napisaną, że bezwątpienia każdy z ľa- 
= twością odnajdzie najodpowiedniejsze dln siebie Środki. Przejrzenia tego pisemka 
zmłecić można usilnie nie tylko chorym, lecz tukże, i szczególniej paniom domu, < 
gdyż najczęściej im oddanem jest czuwanie nad zdrowiem całej rodziny. Ponieważ 
zaś księgarnia Wiedeńska „Karl Gorischok, k. k Universitats-Buchhandlung 
Wian, I. Stefanspl, 6* przesyła tę książeczką za względu na cel zbawienny ko- 
żdemu na Żądanie bezpłatnie i franco, to nie powinien nikt zaniedbać spro- “ 
wadzić ją sobie Wystarczy w tym celu napisać na zwyklej karcie korregponden- 
Qyjnej; „Proszę o Przyjaciela chorych“ i podać dokładny swój adres. Zdaje nam 
się, iż tej małej fatygi może się każdy tem bardziej podjąć, ile że nie potrzebuje 
ponosić przytem ładnych kosztów Gdyby potrzeba było jeszcze jakiego polecenia. 
to jest mem bezwątpienia ta okoliczność, iż dziełko wyszło obecnie w 560. ni 
mięckiem, 86 połskiem wydaniu B oprócz tego przetłumączonem zostało na jede- 
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Przepisywana na klinikach w Wiedniu 


Paryżu, Londynie, Ams 


NNT) najsławniejszych lekarzy w Euro- 4A 
UU pie ordynuje i poświadcza a 
Or. POPPA w 
środki do zębów [vj 
jako najlepsze z istniejących na usta i 
Liczne świadec- Med W 
twa pierwa, zna- na różny X 
komitości med. wystawach 
Przez 30 lat wyprobowana y 
woda anaterynowa doust ; 
í 
pe 
D J. 6. POPPĄ, U 
nadworn dentysty w Wiedniu, Stadt, Bog- | 
nergusne 2, lepsza od wszelkiej innej W U 


do vębów, jaka prawdziwie znpobi 


przeciw oloroboim zębów, i ust, przo ;, 
psucia i oohwlerutaniu zębów. przyj go A 
zapachu i smaku, wzmacnia dziąsla i sluży * 
jako niezrównany środek do o: e aj 
bów, również jako wyborna woda do pluka: 
niu gardła dl U) 
S Calm uprzy 4 
niezbędnego wytabu wę 
zaprowadzone zostały flaszki różnej wielka 4) 
éoi mianowiae wielka flaszka po zł, dà g 
średnia po 1 zł, a mala po 50 ot | 
roślinny proszek ma zęby czyni po króte J 
~f kiem użyciu zęby m o białe, bez 
Af uszkodzenia, Cena pudełka 68 or 
S| naterynowa pasta w szklanych stoje pi 
A| kach po zł. 122, dośw. rodok 4 
do czyszożenia zębów. 
Ë| uromutyczna pasta do zębów [) 
È| niejszy środek do pie 
$| trzymania ust i zębów, sztu 4 
s|plombu do zębuw, praktyczny | niezu- 4 
af wodny rode lombowawiu przez 4 
Z) ere wumego próżnych z,bós, Cena 
g| szkatułki zł 2.10 
m | Popp + medycne mydlo ziołowe najle- 
pazy śradelk toaletowy 7 
«| jom, ostudom, piegom 


czystej i jasnej cery, 


ie żądała przy kupnie preparntów © 
È nadwornego dentysty Poppa, i tylko te 
przyjmowała, które opatrzone sę moją mar- 
ką ochronną. — 

Składy są nastepujące : 

Do wubycia w Przewyślu D. Nablik 
apt, H Tarczyński apt J. Maszewsti apt. 
w Mościskach: G. Szalhot apt, w Sądowej 
Wiszni: W. Włodzitairski upt.. w Radymole: 
M, Swechowski npt, w Krakuwcu: F. Kier- 
mik apt, w Jaworowie: L. łuchuwicz apt. 
w Jarosławiu: J. Robm apt., w Dakromilu: 
N. Grotowani apt, w Samborze: C. Maresch 
apt., Kriezselseca spadkobiercy, apt., w Dy- 
nowie Friechnrau apt, w Sanoku: J, Za- 
rewicz apt, w Liehu: A. Wodziczka apt., 
w Ustrzykach $ Bisul apt., 
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fir. Erazm Łobaczewski 


mieszka obecnie w realności WP. 
Szalaja Nr. kons. 110 przy ulicy 
lwowskiej 


Do rzędu najpopwlarniejszych i noj- 
bardziej rozpowszechnionych wyd 


wnietw luku h należy bon wą 
pienia znany j t. 
„Dra Airy metoda lecznicza“ 


ilustrowany domowy podręcznik le- 
karski, nabierający wysokiego zna- 
czenia tam zwłaszcza, gdzie nia ma 
w bliskości lekarza i upteki, u więc 
w miejscowościach oddulonych od 
miast, po wsiach i w ogóle ws 
gdzie stużba zdrowia nie j 
należycie zorganizowaną. Ksiąć. 
podaje jasno i zrozumiałe sposoby 
leczenia największej części chorób i 
zaniemożeń i wskazuje środki do- 
świadezone i przez lekarzy aprobowa- 
ne, zalecające się przedewszystkiem 
tem, że są dla każdego przystępne i 
tania Za przesłaniem da księgarni Karl 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Stanisław Kosecki. 


+ naście innych rozmaitych języków. Książeczka ciesząca się tak olbrzymiem powo- + Gomskhek: k.k. Uamordel TIER dS 
dzeniem musi zapewne posiadać wartość, dla tego też wstrzymujemy się od dab 4 lun", in RAA s 75 2e W A. 
A ńi i e ootekoha A ET, i 8 w znaczkach poeztowych, otrzymać możun 
szych poleceń i radzimy jedynie czytelnikowi nie zwlekać 2 jej sprowadzeuiem TYTANOWA 178 
A+ pZZZTYZJIKKIZAA jaka aim ka | 
Z drukarci gr. kat. kapituły w Przemyślu 


